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Od Redakcyi.
Numerem niniejszym kończymy pier­

wsze półrocze bieżącegoro ku. Staraliśmy 
się o ile możności dawać jak najbardziej 
interesujący obraz chwili w każdym nu­
merze „Nowości lllustrowanych“ i to nam 
się w znacznej części udało, czego dowo­
dem jest rozpowszechnienie naszego pi­
sma. Mamy nadzieję, że pismo nasze sta­
nie się wkrótce najpoczytniejszem pismem 
w naszym kraju. My ze swej strony doło­
żymy wszelkich starań, aby „Nowości lllu- 
strowane“ rozszerzać i powiększać. Resztę 
pozostawiamy poparciu czytelników.

Prosimy więc o rozszerzanie naszego 
pisma i odnowienie prenumeraty, która 
wynosi:

kwartalnie 4  korony 
półrocznie 8 koron 
rocznie 16 koron

Za każdą zmianę adresu należy prze­
słać administracyi 4 0  halerzy. Redakcya.

Katastrofa w hotelu Eelle-Vue we Lwowie.
(Do illu stra cy i ty tu łow ej).

N ieo stro żn o ść  je st n iejed nokrotn ie  przyczyną  
w ie lk ich  katastro f. M ały na pozór w ypadek, spo­
w od ow an y n ieu w agą  lub zapom nieniem , przypraw ia  
czasam i o śm ierć se tk i osób.

P rzed  k ilk u  dniam i zaszed ł w e L w o w ie  w yp a­
dek, rów nież  n ieostrożn ośc ią  spow odow any, którego  
ofiarą padło cztery  osoby, m iędzy niem i jedna k o­
b ieta. P rzeb ieg  k atastro fy  był następujący:

Przed godziną siódmą rano wszedł do sali ma­
szyn dla oświetlenia elektrycznego w hotelu Belle- 
Vue przy ul. Karola Ludwika pod 1. 27 palacz 
maszynowy, Karol Dyszkiewicz. Poczuwszy silny 
odor gazu świetlnego, powrócił natychmiast na dzie­
dziniec hotelu i zawezwał pracujących tam przy 
budowie kanału robotników, Wasyla Semiutę i Jana 
Bednarza, aby, wziąwszy ze sobą nieco cementu, 
udali się z nim do hali maszyn, celem zalepienia 
otworu, którym się gaz wydobywał.

Sem iuta  i B ednarz w zię li w ięc  ban iak  z cem en­
tem  i w  tow arzystw ie  D y szk iew icza  oraz drugiego  
p alacza  m aszynow ego, M ichala Ś * ię to c k ie g o  i żony  
dozorcy tej kam ien icy  A g a ty  P łu tow ej, udali się  
do h a li m aszyn. D yszk ow sk i począł szuk ać o tw o­
ru, k tórym  się  gaz w ydobyw ał, posługując s ię  p ło­
n ącą  zapałką. W ów czas nastąp ił wybuch, k tórego  
s iła  b y ła  tak  w ielk ą , iż w szy scy  pad li na ziem ię. 
N ie  stra c ili jednak  przytom ności, pomimo bólu, 
ja k i im  sp raw ia ły  s iln e  poparzenia, odn iesione od 
p łon ącego  gazu, a le  rzucili s ię  ku drzwiom  i w y­
d osta li s ię  na d zied zin iec. W  hali tym czasem  w szczą ł
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s ię  pożar, k tóry  jednak straż pożarna w k rótce  u ga­
siła . C iężko oparzonych W a sy la  Sem iutę, B ednarza  
i Ś w ię tock iego  odw iozło pogotow ie do szp ita la  po­
w szechnego.

Jak aż  była  przyczyna tego n ieszczęśliw ego  w y ­
padku? P raw dopodobnie podczas roboty około bu­
dow y kanału  uszkodzono połączen ie rur gazow ych , 
położonych pod dziedzińcem  hotelu, tak, iż  ucho­
dzący gaz m ógł szczelinam i ła tw o  się  przedrzeć do 
h ali m aszyn. W innym  je s t  tak że  D y szk iew icz , k tóry  
szukał otworu w śc ian ie  z p łonącą zapałką w ręku.

U ustracya nasza  przedstaw ia ch w ilę  w ybuchu  
gazu. _________

Szach perski we Lwowie.
W  ubiegłym  tygodn iu  \ rzez środę, czw artek  i 

piątek baw ił w e L w  w ie  szach perski M uzaffer- 
ed-D in, który zatrzym ał się  w  st<>licy G alicy i w p rze-
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jeźd zie  zagran icę. C esarsk iego gośc ia  przyjął L w ów  
bardzo uroczyście i z w ielk iem  zaciekaw ien iem . 
P o pow itan iu  w ład cy  P ersy i na dw orcu kolejow ym  
przez nam ietsn ika, kom endanta lw ow sk iego  kor­
pusu i rep rezentan tów  w ładz, rozpoczął s ię  w jazd  
do m iasta. D łu g i szereg  pojazdów  otw iera ł powóz, 
w iozący  w icep rezyd en ta  m iasta  M ichalsk iego i ra­
dnego R ied la; w  następnym  jech ał zastęp ca dyre­
ktora policy i radca W enz, dalej w iceprezydent na­
m iestn ictw a W łodzim ierz hr. Ł oś,poprzedzając pojazd, 
w iozący  szacha, obok którego zajął m iejsce po le ­
wej ręce nam iestn ik , A ndrzej hr. P otock i; w  na- 
stępnym  pow ozie jech a ł syn  i w nuk szacha, w  dal­
szych członk ow ie św ity .

Szach stan ą ł w  hotelu  G eorgea, pow itan y  przez  
w ła śc ic ie la  hotelu  p. B rzezick iego . H otel cały, a  
zw łaszcza  apartam enta, przeznaczone dla szacha i 
jego  św ity , b y ły  w sp an ia le  dekorow ane i urządzo­
n e  ze w schodnim  iśc ie  przepychem . O gółem  zajął 
szach w  hotelu  67 pokoi. P rzez dw a dni baw ił 
szach w e L w ow ie. Z w iedził ca łe  m iasto i w  p ią­
tek  odjechał dalej na zachód. W ieczorem  w  p iątek  
przejeżdżał w ładca  P ersy i przez K raków .

Szach M uzaffer-ed-D in, syn  N asr-ed-D ina, za­
m ordow anego 1 m aja 1896 roku przez fan a tyczn e­
go sekciarza , urodził s ię  25 m arca 1853. O bjąw szy  
rządy po śm ierci ojca, rządził początkow o sam, 
iop iero  w  r. 1898 u stan ow ił radę m inistrów , sk ła- 
la ją cą  się  z 8 członków , k tórzy obecnie dzierżą  
svraz z nim ster  rządów. P ełn y  ty tu ł szacha brzm i: 
„Szach szachów  (król królów ), k tórego sztandarem  
je st  słońce, św ię ty , w zn io sły  i w ie lk i m onarcha, 
w ład ca  n ieogran iczon y  i cesarz w szystk ich  państw  
perskich*.

M uzaffer-ed-D in baw i już trzeci raz w  A u stryi. 
P rzedtem  by ł w  la tach  1901 i 1902. K iedy  w  ro­
ku 1901 b aw ił w  P aryżu , m iał tam przygodę, k tóra  
go dla n aszego  św ia ta  cyw ilizow an ego  bardzo n ie ­
przych yln ie  usposobiła . Oto jeden z jego  dw orzan  
dopuścił się  jak iegoś przew in ien ia , za które szach  
sk aza ł go na śc ięc ie  g ło w y  i p o lecił służbie, aby  
w yrok ten  b ezzw łoczn ie  w ykonała. A le  w tę  do­
raźną judykaturę w d ały  s ię  w ładze francusk ie  i n ie  
dopuściły  do egzek u cy i w yroku. Szach  był niem ało  
oburzony tem, że mu zabraniają w łasnym  podda­
nym  łeb ścinać, co w  P ersy i je st  codziennym  cble- 
bem dla jego  poddanych. Z oiedą w ytłum aczono  
mu, że na ziem i francuskiej obow iązują francusk ie  
u taw y. O dłożył zatem  egzek u cyę  do pow rotu do 
kraju, a le  delik w ent jeszcze  w  Paryżu drapnął. 
Szach długo n ie  m ógł zapom nieć o tem , że  mu 
F ran cy  a n ie pozwoliła n a  u cięc ie  g łow y  dw orza­
n in ow i, co s ię  n a w et później odbiło na stosunkach  
dyplom atycznych.

P t dajem y obok fotografię  w ładcy  P ersy i w  oto­
czen iu  św ity  oraz m om entalne zdjęcia z  przejażdż­
ki szacha  po L w ow ie.
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